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  Nicole London.

  Za niekończące się maile,

  które codziennie mi wysyłałaś,

  gdy pracowałaś w tej okropnej firmie.

  Mogę z ręką na sercu powiedzieć,

  że nienawidzę Twojej pracy (i Twojego szefa)

  bardziej niż Ty.


  On nie powinien był dostać tego maila…


  Temat: Mój szef


  Czy już ci mówiłam, że nienawidzę swojego szefa?


  Nieważne, że jest cholernie seksowny. Ten nadęty, arogancki dupek, w chwili gdy weszłam do budynku, poprosił mnie, bym odebrała jego pranie. Potem kazał mi zabrać swojego jaguara do myjni znajdującej się piętnaście kilometrów za miastem, awcześniej musiałam stać wkilometrowej kolejce po jakiś limitowany zegarek za sto dolców.


  Naprawdę nie mogę się doczekać, aż zobaczę jego minę, gdy za dwa miesiące powiem mu, że odchodzę zfirmy imoże mnie pocałować wtyłek.


  Już zapomniałam otych wszystkich fantazjach zjego udziałem, wktórych całuje mnie tymi „perfekcyjnymi ustami” lub każe mi się pochylić nad jego biurkiem, by mnie wziąć. Koniec ztym.


  Twoja przyjaciółka


  Mya


  PS Powiedz, że chociaż ty masz lepszy dzień.


  Temat: Re: Mój szef


  Nie, jeszcze mi dzisiaj nie mówiłaś, że nienawidzisz swojego szefa, ale skoro wysłałaś tego maila bezpośrednio do mnie, to już wiem…


  Tak, wchwili gdy zjawiłaś się dzisiaj wpracy, poprosiłem cię, żebyś odebrała moje pranie. (Gdzie ono wogóle jest?) Ikazałem ci umyć mojego jaguara oraz odebrać zegarek wart tysiąc dolarów. (Dziękuję za to, że wykonałaś zadania wciągu pięciu godzin, chociaż można by to zrobić wdwie).


  Nie musisz czekać dwóch miesięcy, by zobaczyć moją minę, kiedy powiesz mi, że odchodzisz. Właśnie stoję przed twoim gabinetem. (Otwórz drzwi).


  I nie skomentuję twoich „fantazji”, chociaż wątpię, że onich zapomniałaś.


  Twój szef


  Michael


  PSTak. Mam zdecydowanie lepszy dzień niż ty…


  Szef
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  Michael


  Manhattan, Nowy Jork


  Gdy ostatnio moja twarz znajdowała się na pierwszej stronie gazety, przynajmniej nagłówek się zgadzał. To, na co teraz patrzyłem, było grubymi nićmi szyte, nawet jak na kogoś ztak skandaliczną iociekającą seksem reputacją jak ja.


  Playboy idyrektor Wydawnictwa Leighton


  zostawia zapłakaną kobietę whotelowym holu


  po wielogodzinnym głośnym seksie na balkonie.


  Przerzuciłem strony „The National Enquirer”, szukając szczegółów odnośnie do tak zwanego „zaufanego źródła”, jednocześnie powstrzymując się od przewracania oczami. Według brukowca uprawiałem seks ztą kobietą wapartamencie na ostatnim piętrze hotelu ipo prostu postanowiłem ją zostawić, by móc uprawiać seks zkimś innym. Według kobiety, która najwyraźniej zmyśliła tę bzdurną historię, moje słowa brzmiały dokładnie tak: „Dziękuję ci za to, że pozwoliłaś mi przelecieć tę cipkę. Ateraz nadszedł czas, bym zerżnął inną. Wiesz, gdzie są drzwi”.


  Nie wspomniano również otym, że ta sama kobieta niedawno została oskarżona okrzywoprzysięstwo wsprawie dotyczącej kradzieży, ale tabloidy nigdy nie były zainteresowane prawdą. Ich interesuje tylko sprzedaż.


  Udało mi się przeczytać cały artykuł, nie reagując, ale przy ostatniej linijce nie mogłem się powstrzymać od śmiechu: „Plotka głosi, że niegrzeczny dyrektor uprawia seks zdwiema różnymi kobietami każdego dnia tygodnia. Ipodobno prowadzi prywatny kalendarz dotyczący swojego życia erotycznego”.


  Pokręciłem głową.


  Mam tylko jedną kobietę na każdy dzień tygodnia…


  Wrzuciłem gazetę do kosza iprzypomniałem sobie, że miałem wysłać krótką wiadomość do kobiet, zktórymi zobaczę się wtym tygodniu. Na wtorek miałem Lisę, na środę– Mariah, na czwartek– Hannah, ana piątek– Tiffany.


  Michael: Nie mogę się doczekać spotkania zTobą.


  Ich odpowiedzi pojawiły się wtej samej kolejności.


  Lisa: Ja też się nie mogę doczekać ☺


  Mariah: Nie mogę się doczekać, aż znowu Cię zerżnę…


  Hannah: Daj znać, jeśli będziesz chciał to przełożyć na wcześniej ☺


  Tiffany: Do usług ☺


  Zostało mi kilka minut do spotkania oszóstej. Położyłem na biurku karton zksiążkami zdysponendy wydawniczej. Zaparzyłem dwa dzbanki kawy, otworzyłem nowy notatnik. Apotem niecierpliwie czekałem na swoją asystentkę.


  Już dawno przestałem wierzyć wto, że zjawi się kiedykolwiek przed rozpoczęciem jakiegoś spotkania, bo ona zawsze spóźnia się pięć minut. Mieszka wbudynku dosłownie po drugiej stronie ulicy iza każdym razem zaskakuje mnie niestworzonymi wymówkami usprawiedliwiającymi spóźnienie.


  Dziesięć minut po szóstej zwątpiłem wnią. Piętnaście minut po szóstej zacząłem się zastanawiać, czy słusznie uważałem ją za najbardziej niekompetentną asystentkę, adwadzieścia minut po szóstej ugiąłem się iprzywołałem ją do swojego gabinetu.


  –Tak, panie Leighton?– odpowiedziała po pierwszym sygnale.


  –Czy zapomniałaś, że mieliśmy dzisiaj omówić wybór książek na zimę?– zapytałem.– Wiesz, co sądzę otym, by wszystko było na czas.


  –Och, tak! Bardzo przepraszam! Pochłonęły mnie raporty, ale już idę.


  Rozłączyła się ipo kilku minutach weszła do mojego gabinetu, niosąc pudełko zpodpisanymi książkami. Położyła je na biurku iusiadła naprzeciwko.


  –Chwileczkę.– Uniosła rękę.– Czy zanim zaczniemy, mogę spytać pana ocoś osobistego?


  –Nie.


  –A jeśli to coś ważnego?


  –Nie może być ważne, jeśli to coś „osobistego”, bo nie masz prawa wiedzieć niczego omoim życiu prywatnym.


  –Czy naprawdę jest pan aż tak zły, jak twierdzą tabloidy?– zapytała, unosząc brew.– Przykładowo: kiedy pan znajduje czas, by sypiać ztymi wszystkimi kobietami, skoro zawsze jest pan tutaj ipracuje?


  A mógłbym przysiąc, że powiedziałem „nie”.


  Posłałem jej beznamiętne spojrzenie.


  –Zasługuję na to, by wiedzieć, dla jakiego człowieka pracuję– zapytała iskrzyżowała ręce na piersi.– Tym bardziej jeśli ten człowiek chce, bym zachowała wtajemnicy to, jak trudno jest być jego podwładną.


  –Czy pani grozi mi szantażem?


  –Nie.– Uśmiechnęła się.– Po prostu naprawdę chcę wiedzieć, czy pańskie życie erotyczne jest tak ekscytujące, na jakie kreuje je prasa. Tak naprawdę uważam, że to cholernie pociągające, atak na marginesie dodam, że totalnie jestem skłonna przymknąć oko na zakaz spoufalania się, jeśli będzie mnie pan chciał kiedyś sprawdzić.– Zamilkła ipo chwili dodała ciszej:– Ja też potrafię być niegrzeczna wsypialni. Może pan mieć moją cipkę imoże mnie pan zostawić po wszystkim whotelowym holu, jeśli ma pan taką ochotę.


  Jezu…


  –Czy możemy się zająć pracą?– Przewróciłem oczami.– Musisz się skupić na tytułach, które ci zleciłem, żebyśmy jutro mogli je przesłać do działu marketingu.


  –A więc zaraz po tym mogę sobie iść?


  Nie, zaraz po tym cię zwolnię…


  –Tak.– Odchrząknąłem.– Co sądzisz onowości Grishama?


  –Jakiej nowości?


  –O jego ostatniej książce.– Wskazałem na powieść, którą przyniosła, egzemplarz okazowy książki pod tytułem Świstak.– To jeden ztrzech prawniczych thrillerów, które miałaś przeczytać wtym miesiącu.


  –Och, tak.– Podniosła książkę wtwardej oprawie iją przekartkowała.– Uważam, że jest naprawdę niezła. Bardzo prawnicza ibardzo thrillerowska.


  –Czy możesz powiedzieć coś więcej?


  –Naprawdę spodobała mi się okładka.– Przesunęła po niej palcem.– Sprawiła, że się wciągnęłam. Te łodzie zadokowane na tle pomarańczowego zachodu słońca robią wrażenie. Sądzę, że grafik zasługuje na nagrodę.


  Cisza.


  –Wróćmy jednak do thrillerów– odezwałem się wkońcu.– Miałaś przeczytać też pięć romansów. Który polecisz najbardziej?


  –Cóż…– zaczęła, pochylając się, by nalać sobie kawy do kubka.– To był trudny wybór, naprawdę, ale… spośród tych wszystkich wspaniałych książek, które mi pan zlecił, wydaje mi się, że najbardziej spodobała mi się ta, która skończyła się prawdziwym „i żyli długo iszczęśliwie”.


  –Każdy romans tak się kończy, Penelope.– Poczułem, że ciśnienie mi skacze.– Właśnie dlatego nazywają się cholernymi romansami.


  –Naprawdę? Wow. Nie wiedziałam. To chyba podobały mi się wszystkie.


  Popatrzyłem na nią, zaciskając szczęki. Od dnia, wktórym zaczęła tu pracować, podejrzewałem, że jest trochę niekompetentna. Adokładniej od momentu, gdy powiedziała: „A więc ma pan wydawnictwo iwydaje pan tylko książki? Adlaczego nie filmy?”. Jednak jakimś cudem przymknąłem na to oko. Ale to? To jakieś bzdury, aona była znacznie gorsza niż jakakolwiek inna asystentka, która poległa izostała zwolniona.


  –Czy ty wogóle przeczytałaś jakąkolwiek książkę zdysponendy, Penelope?


  –Nie, ale tylko dlatego że nie wiedziałam, czy muszę to zrobić osobiście.– Siorbnęła kawę.– To znaczy książki zostały przeczytane, ale nigdy nie mówił pan, że ja je muszę przeczytać osobiście.


  –Co ty mi, do cholery, próbujesz przez to powiedzieć?


  –Mówię, że zastosowałam inteligentne metody pracy. Zatrudniłam wirtualną asystentkę ipłacę jej kilkaset dolarów miesięcznie za czytanie książek. Och, ijeszcze wysłałam kilka do książkowych blogerów, których obserwuję na Facebooku. Oni żyją zczytania książek, więc pewnie skończą te egzemplarze sygnalne prędzej niż później. Da pan wiarę? Oni najwyraźniej… lubią czytać, co nie?


  –Wyjaśnijmy sobie coś…– Próbowałem zachować spokojny ton głosu.– Zatrudniłem cię na stanowisko mojej asystentki, aty zlecasz swoją pracę innym ludziom?


  –Nie wszystko. Tylko rzeczy, których nie chce mi się robić. To znaczy raz na jakiś czas przeczytam stronę lub dwie, żeby ćwiczyć mózg, ale czytanie nie jest moim hobby. Apan mi dał tylko miesiąc na przeczytanie dziesięciu książek. Dziesięciu, panie Leighton… To zwykła harówka imogłabym pana pozwać.


  –To jest pieprzone…– Ugryzłem się wjęzyk.– To jest wydawnictwo. Wydajemy tu książki, książki są naszym hobby ito pierwsza rzecz, októrą pytamy podczas rozmowy kwalifikacyjnej.


  –Och, co do tego to skłamałam. Ale tylko co do tego. Wszystko inne jest prawdą, szczególnie to, że chciałabym pracować zseksownym dyrektorem.


  –Penelope…– Powstrzymałem się od warknięcia. Nie chciałem marnować na to więcej swojego czasu.– Wynoś się, do cholery, zmojego gabinetu.


  –Naprawdę?– Wstała zuśmiechem.– Miałam nadzieję, że wyjdziemy stąd wcześniej. Mój ulubiony serial zaczyna się za godzinę. Wie pan co, może powinien pan mnie prosić ozrecenzowanie seriali. Jestem pewna, że wtedy bym panu zaimponowała.– Wzruszyła ramionami iskierowała się wstronę drzwi.– Do zobaczenia jutro!


  Gdy tylko wyszła, wysłałem maila do Brada, mojego doradcy.


  Temat: Przekaż działowi HR, żeby zwolnili moją asystentkę.


  Ale już.


  W tej chwili!


  Michael Leighton


  Dyrektor Wydawnictwa Leighton


Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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